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poznań , 24 kwietnia. Prowadzimy dalej krót- 
“|»yciągi z najnowszych druków sejmowych.
*’ Komisya sejmowa izby panów, wyznaczona do

następnego rozebrania wniosku księcia Ra- 
i4|jwiłla w przedmiocie Ziemstwa Poznańskiego, 

tsjla już drukiem swój raport. Obejmuje on 20 
!■“ mnie ścisłego druku w ćwiartce i rozebrawszy 
i i wszystkich szczegółach całą sprawę kredytu ziem- 
3 i ¡go w W. Ks. Poznańskićm , kończy się następu- 
1»¡"uchwałą, przyjętą w łonie komisyi przez 8 gło-
J3.1 przeciwko 4:
z „Komisya postanawia zalecić izbie panów, ażeby 
o uchwaliła co następuje:

„Zważywszy, że istniejące urządzenia landszafto- 
® ie w W. Ks. Poznańskićm widzą się niedostate- 
J Bierni dla potrzeby dalszego kredytu realnego 

fen. ilaścicieli ziemskich do dawniejszego należących 
"towarzystwa kredytowego ziemskiego; zważywszy 

jalćj, że pan minister spraw wewnętrznych oświad- 
‘‘i’cyt skłonność rządu do uwzględnienia, w miarę 

piwnego i faktycznego położenia tćj sprawy, wnio- 
cali ików uczynić się mogących ze strony uprawnionych 

wganów poznańskiego Towarzystwa kredytowego 
“»niskiego; przekazuje izba wniosek księcia W. 

Radziwiłła rządowi do wzięcia onegoż pod roz- 
.“ Izba panów przyjęła jednomyślnie powyższy 

” niosek komisyi swojćj na wczorajszćm posiedze- 
ńa: tu plenarnćm. (Zob. korespond. z Berlina.)

* W trzecićm sprawozdaniu finansowćj komisyi izby
dskiej jest, między innemi, referat o petycyi na- 

227tój z Brodnicy, w Prusiech Zachodnich 
Sicz 25 właścicieli ziemskich, którzy powo-

¡tsię na dokument asekuracyjny z r. 1787, pro-

IV,

Prusy Zaehodnie wyłączone były z pod 
ajego prawa regulującego podatek gruntowy. Tćjże 
” i są jeszcze dwie inne petycye z innych okolic 

Zachodnich. Komisya, zważywszy, że wszystko 
się komisye powołują, było już dojrzale roz- 

ie przy sposobności obrad sejmowych nad no- 
podatkiem gruntowym, i że izba przyjęła już 

ine projekta do prawa, wnosi o przejście do po- 
iii« dziennego.

tćmże sprawozdaniu jest referat o petycyi wła­
da ziemskiego Kennemann a z Marcinkowa, 

prosi o zniżenie naznaczonego sobie podatku
?ffliego w ilości 2 tal. miesięcznie, ponieważ sto- 
» jego majątkowe bardzo są niedobre. Ponieważ 
wie właściwe instaneye oddaliły petenta ze 

jego jako nieuzasadnioną, komisya nie może 
dawać się ze swej strony w rozpoznawanie 

i^istych jego stosunków majątkowych i wnosi 
:i p 0 przejście do porządku dziennego.

' w tćmże sprawozdaniu mieści się, dalćj, refera 
-"leyi gminy Gorzyszkowo w Bydgoskić 

się uskarża przeciwko reskryptowi ministra fi 
'»’z roku 1854, rozciągającemu obowiązek do 
/S podatku od miewa i na to ciasto, które ubo- 
' ¡?!esz^a^cy Gorzyszkowa zarabiają u siebie, żeby 

dać wypiekać za małćm wynagrodzeniem 
'Rscowego piekarza wiejskiego. Reskrypt mini- 

“jy opierał się na tćj okoliczności, że wieś Go- 
leży w obrębie akcyzy miasta Bydgoszczy, 

nio podziela zdania ministra, żeby w tak 
J sposób można było tłómaczyć przepisy pra- 

n!Sj “° Podatku od miewa, wnosi więc jednomyśl- 
1 Przekazanie petycyi ministrowi finansów do 
4 l Izba przychyliła się już do tego wnió­

sł komisyi.
¿zecićm sprawozdaniu rolniczćj komisyi izby’’Sh zCz^.taK!y referat o petycyi 21 właścicieli 
aóskielF z Granicy pod Chełmnem,

Ąj ,r°?23,.ażeby im pozostawiono tak nazwane 
° • ine, przed wiekami przez włościan wy- 

ii i? p16 i aż do czasu regulacji przez nich upra- 
ty L. ®>sya nie przyznaje, ażeby petentom słu- 
j;C8l^śkolwiek prawo do własności gruntów elo- 

Vu l 1 *nosi o przejście do porządku dziennego. 
¡tar®ze sPrawozdaniu czytamy referat o pety- 
'tietnV11 cachu rybackiego w Starym 

., którzy proszą, ażeby ordynacya rybacka 
Ptyi poznańskićj z r. 1845 o tyle zmienioną 
lżby połów węgorzów za pomocą sznurów

Środa 25 kwietnia 1860.
z wędkami mógł się odbywać w wodach w paragra­
fie 1 rzeczonćj ordynacyi wyszczególnionych i nie 
był liczony do kategoryi zakazanego rybołóstwa. 
Komisya, zważywszy, że niewłaściwość istniejących 
przepisów prawnych w tćj mierze bynajmnićj wyka­
zaną nie została, wnosi o przejście do porządku 
dziennego.

W tćmże sprawozdaniu mieści się referat o pe­
tycyi 28 właścicieli włościańskich z powiatu 
Wachowskiego, którzy protestują przeciwka sta­
tutowi z d. 17 stycznia 1859, łączącemu ich w To­
warzystwo celem uregulowania kanałów do Baryczy 
prowadzących i proszą o zniesienie rzeczonego sta­
tutu, jako dla siebie nad miarę uciążliwego, koszta 
bowiem zamierzonćj melioracyi wyniosą prawdopo­
dobnie 200,000 tal. w ciągu lat trzech. Komisya nie 
uznaje petycyi za uzasadnioną. Tworzenie stowarzy­
szeń melioracyjnych celem osuszania lub nawodniania 
gruntów, polega na prawie z dnia 28 lutego 1845. 
Statut zaczepiony’ odpowiada przepisom prawnym, 
zresztą korzyści z zamierzonćj melioracyi rozciągną 
się na cztery powiaty. Dla tego wnosi komisya o 
przejście do porządku dziennego.

Komisya rólnicza izby poselskiej ogłosiła dru­
kiem raport swój o wniosku posła Sangera, który 
żądał wydania prawa znoszącego przymus do nale­
żenia do prowincyonalnego Towarzystwa ogniowego 
w Poznańskićm. Raport rzeczony kończy się uchwałą 
następującą: „Komisya rólnicza wnosi, ażeby izba 
przekazała rządowi wniosek p. Sangera w niewątpli- 
wćm oczekiwaniu, że rząd jak najrychlćj opatrzy, 
ażeby przymus do zabespiećzania się w prowincyo- 
nalnćm Towarzystwie ogniowćm dla W. Ks. Poznań­
skiego zniesiony był w całćj prowincyi przez uchyle­
nie §§. 11, 12 i 13 regulaminu z d. 5 stycznia 1836.“ 
Izba przychyliła się już jednozgodnie do wniosku 
komisyi swojćj, na który i sam wnioskodawca się 
zgodził, a to na posiedzeniu plenarnćm z dnia 18go 
kwietnia.

Siódme sprawozdanie petycyjnej komisyi izby po­
selskićj mieści, między innemi, referat o petycyi 
oberżysty Gotfryda Gockscha w Szmiglu. Pe­
tent zaniechawszy większćj oberży, chciał założyć za­
jazd niższego rzędu z wyszynkiem trunków połączony, 
nie mógł wszelako otrzymać na to dotychczas kon- 
sensu od władz administracyjnych; prosi więc izby, 
żebj’ się za nim wstawiła. Komisya niesłusznie znaj­
duje, że odmówiono petentowi konsensu, nie zażą­
dawszy poprzednio opinii władz komunalnych, wnosi 
więc o przekazanie jego petycyi rządowi do uwzględ­
nienia.!

W tćmże sprawozdaniu jest referat o petycyi Ka- 
o 1 a Kursawe który pospołu z inuemi członkami 
wanielickićj gminy w Skalmierzycach, prosi 

żeby ich uwolniono od przymusu kościelnego do La­
to wic a natomiast napowrót ich przyłączono do pa­
rafii w Ostrowie. Komisya nie znajduje petycyi uza­
sadnioną, albowiem oznaczenie granic parafii Lato- 
wickićj nastąpiło po wysłuchaniu wszystkich intere­
sentów i za zezwoleniem tak zwierzchności kościel­
nej, jak rządu; wnosi więc o przejście do porządku
dziennego.

W tćmże sprawozdaniu czytamy referat o petycyi 
właścicieli ziemskich, panów Henniga i barona 
Kayserlinga z Brodnickiego w Prusiech Za­
chodnich, którzy w imieniu stanów powiatowych 
proszą ażeby izba wstawiła się u rządu o zniesienie 
opłaty 15 sgr. od kart pobytu wydawanych polskim 
wychodźcom. Petenci wywodzą, że wychodztwo z 
Królestwa Polskiego do powiatu Brodnickiego, który 

. na'przestrzeni dziesięciomilowćj z Królestwem Pol- 
skićm graniczy, wielkićj jest wagi, bo pomnaża w 
tym powiecie bardzo znacznie ludność roboczą, a z 
drugićj strony wychodźcy są po większćj części do­
broduszni i chętni do pracy. Temu to wychodztwu 
tylko przypisać należy, że ludność powiatu brodnic­
kiego podniosła się od r. 1826 do r. 1858, z 27,800 
dusz na 54,574 dusz. W jednym tylko roku 1856 li­
czba tych wychodźców z Królestwa Polskiego do po­
wiatu brodnickiego, wynosiła 3076. Tymczasem wła­
dze, bez względu na korzyści płynące z takowego 
wzrostu sił roboczych, utrudniają wychodźcom pobyt

95.
w Prusiech, nakładając na nich opłatę od kart po 
bytu. Zdania w komisyi były podzielone. Ponieważ 
przejście nad tą petycyą do porządku dziennego od­
rzucone zostało w łonie komisyi 12 głosami przeci­
wko 12, wnosi więc komisya o przekazanie powyższćj 
petycyi stanów powiatu brodnickiego rządowi do 
uwzględnienia.

W tćmże sprawozdaniu jest referat o petycyi Szy­
mona Tadeusza Piaseckiego, tłómacza powia­
towego w Poznaniu, który prosi, ażeby tłómaczom 
powiatowym przyznane zostało prawo do emerytury 
i do wkupywania żon swoich do kasy wdów. Z uwagi, 
że posady tłómaczów powiatowych w Poznańskićm, 
jako od różnych zależące okoliczności, są tylko cza­
sowe a nie stałe, wnosi komisya o przejście do po­
rządku dziennego.

W tćmże sprawozdaniu mieści się referat o pety­
cyi dymisyonowanego radzcy kancelaryjnego Pohla 
w Poznaniu, który prosi, ażeby izba rozstrzygnęła 
co do jego pretensyi względem dodatkowćj wypłaty 
dawniejszego podwyższenia pensyi równie jak wzglę­
dem podwyższenia jego emerytury. Niektórzy człon­
kowie komisyi popierali żądanie petenta, większość 
jednak nie uznając takowego za uzasadnione, wnosi 
o przejście do porządku dziennego.

W tćmże sprawozdaniu jest wreszcie referat o pe­
tycyi Karola Jahnza, posiadacza folwarku 
z Rogoźna, który skarży się na nieuznawanie ze 
strony kolegium kościelnego w Rogoźnie, jego prawa 
do 2 ławek kościelnych. Spór ten kwalifikuje się do 
drogi sądowćj, komiąya wnosi więc o przejście do 
porządku dziennego.

W nrze 96 Staats-Anzeigera czytamy obwie­
szczenie jeneralnego urzędu poczty pruskićj z dnia 
22 kwietnia 1860, dotyczące żeglugi parowćj pomię­
dzy Szwecyą i Prusami. Według obwieszczenia tego 
odchodzić będzie parowiec pocztowy raz w tydzień z 
Szczecina do Stokholmu a dwa razy w tydzień z Stral- 
sundu do Ystadtu.

Berlin, 23 kwietnia. Na posiedzeniu przedwczo- 
rajszćm izby poselskićj toczyła się dalsza dyskusya 
nad sprawą heską. Pan Berg, który najprzód za­
brał głos, oświadczył, że wniosek p. Vinckego ma 
dla niego zasadnicze znaczenie, które polega na tćm, 
ażeby podnieść i zrehabilitować Prusy w Niemczech 
i odwrócić od nich chylenie się ich ku upadkowi, 
spowodowane pogardą prawa wewnątrz kraju i zapo­
znaniem swjch dziejów, położenia i obowiązków. Do­
wodził następnie, że prawdziwy interes Prus był za­
wsze interesem Niemiec, że przyjęcie korony cesar- 
skićj przez króla pruskiego byłoby zbawienny wy­
warło wpływ na Prusy i Niemców. Oceniwszy w 
końcu nader ostro politykę bar. Manteuffla, którą za 
zgubną również dla Prus jak dla Niemiec poczytał, 
zamknął mowę swą przerywaną częstemi oklaskami, 
następującym zwrotem: Państwo jakićm są Prusy, 
będzie musiało mieć rezygnacyą umrzeć od chwili, 
w którćj się cofa przed wielkim czynem, ponieważ 
nie ma odwagi do życia. Czyżby to wreszcie wiel- 
kićm było nieszczęściem gdyby Prusy rozłączyły się 
z Austryą, kiedy zadania dwóch tych państw zupeł­
nie są odmienne? Po panu Berg wystąpił p. Rei- 
chensperger z Kolonii przeciw wnioskowi pana Vin­
ckego, starając się dowieść, że przyjęcie tegoż doko­
nałoby rozstroju, który i tak już istnieje pomiędzy 
Austryą i Prusami. Następnie oświadczył pan Putt- 
kammer, iż radosną byłoby dla niego rzeczą, gdyby 
sprawa heska doprowadzić miała do rozerwania Zwią­
zku niemieckiego, i że byłby sobie życzył, ażeby ko­
misya była zaproponowała rządowi wystąpienie ener- 
giczne i poparcie sprawy heskićj w potrzebie nawet 
siłą oręża. Po krótkićj uwadze ministra p. Schlei- 
nitza, który odpowiedział na osobisty zarzut, jaki 
mu na poprzednićm posiedzeniu uczynił p. Blanken­
burg, wystąpił wnioskodawca p. Vincke i w obszer- 
nćj a nader ożywionćj mowie zbijał główne zarzuty 
przeciw wnioskowi jego podniesione. Na wstępie 
mowy swćj wynurzył zadziwienie, że Polacy postano­
wili wstrzymać się od dyskusyi i głosowania, kiedy 
w dyskusyi nad sprawą włoską mieli udział w obra-
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dach. Dodał, że Polacy siedzą w izbie jako Prusacy 
i jako Prusacy powinni się troszczyć o sprawy nie­
mieckie, gdyż inaczćj izba o własne ich sprawy tro­
szczyć się nie będzie. Po uwagach osobistych, do 
których się zgłosili hr. Cieszkowski, dwaj Reichens- 
pergerowie, Blankenburg i Berg, przyjęła izba wnio­
sek p, Vinckego według propozycyi koinisyi, 207 
przeciw 68 głosom. (Obacz wczorajszy artykuł wstę­
pny i korespondencyą X z Berlina. Przyp. red.)

X Berlin, 23 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedze­
niu izby panów załatwiony został wiadomy wniosek 
księcia W. Radziwiłła w przedmiocie poznańskiego 
Ziemstwa kredytowego, przez przyjęcie rezolucyi ko- 
misyjnój. (Porówn. pod Poznaniem. Przyp. red. Dz.) 
Rozprawy były zajmujące i w ogóle dla wniosku 
księcia Radziwiłła korzystne. Po referencie , który 
naprzód przemawiał, zabrał głos książę Radziwiłł. 
Mówił krótko ale gorąco i dobitnie. Za wnioskiem 
zabierali jeszcze głos: hr. J. Bniński, w dłuższój, 
trafnój i bardzo dobrze powiedzianśj mowie; hrabia 
Monteton, w przycbylnóm i sympatycznóm przymó- 
wieniu się; hr. M. Mielżyóski, który gorąco i ener­
gicznie odpowiadał na wywód ze strony ministeryal- 
nój; wreszcie książę Radziwiłł, replikując ministrowi 
spraw wewnętrznych. Ostatnia ta replika, w której 
książę wytykał, jako w prowincyi do którćj on na­
leży, ludność polska ma się do niemieckiśj jak 7 do 5, 
a jednak wszystkie niemal urzędy przez samych 
Niemców są obsadzone , była powiedziana nietylko 
mocno podniesionym ale także widocznie wzruszonym 
głosem. Przeciw wnioskowi nikt z członków izby się 
nie odezwał. Od rządu zabierali głos radzca Noah i 
minister Schwerin, dowodząc, że co się stało, dobrze 
się stało. Ostatni wręcz wypowiedział, że nie masz 
żadnój możności pozwolić dawnemu Towarzystwu na 
trzecią emisyą listów zastawnych, bo względy prawne 
temu się sprzeciwiają. Wrażenie moralne tych obrad 
było dobre; jaki będzie skutek praktyczny? przesą­
dzać nie śmiem. Zdaje mi się wszelako,.że rząd nie 
posunie dalój swoich koncesyi, jak do’ otworzenia 
napowrót konferencyi, w celu zgodnego zlania obu 
Towarzystw: starego i nowego.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 19 kwietnia. Gazeta Warszawska 

podaje ciekawe szczegóły o losach, przez jakie do­
tychczas Dom Zleceń Rólników Płockich przechodził. 
Mimowolnie tak często nasuwa nam się ta sprawa 
pod rozwagę, i życzylibyśmy, aby wiadomości, któ­
rych udzielamy, nietylko codzienną ciekawość zaspo­
kajały, ale przysłużyły się wszędzie, gdziekolwiek 
zajdą, do obudzenia naśladowania lub einulacyi. Nie 
dziwimy się czytając, że Dom Rólników Płockich 
napotykał z początku na wielkie trudności, uprze­
dzenia, brak zaufania, a w najlepszym razie w bez- 
czyncćj życzliwości wyglądano owcców jego działań 
nie przyczyniając się niczóm do moralnego lub ma- 
teryalnego poparcia sprawy. Układy szły oporem; 
wymagania ze strony komisantów za granicą były 
zbyt wygórowane; jeden z nńh np. przystając na 
podane sobie warunki żądał zapewnienia, że Dom 
Zleceń będzie w możności sprzedania w Gdańsku za 
jego pośrednictwem przynajmniej 300 łasztów zboża 
przez rok! Znaczne były pieniądze w kasie Donu 
złożone, a nikt ich nie potrzebował. I tak byłoby 
całe przedsięwzięcie od razu upadło, gdyby nie obro­
tność założycieli. Odważyli się na krok stanowczy, 
który pomyślny zwrot sprawił w nicbespiecznój sta- 
gnacyi. Dowiedziawszy się, że żyto poszukują za 
granicą: sprzedają znaczną ilość jego w Gdańsku i 
ogłaszają, że Dom Zleceń gwarantuje każdemu od­
dającemu żyto w komis, złp. 18 za korzec w Płocku. 
Cena była natenczas 16 złp.; przestrach ogarnął 
miejscowych kupców. Dom Zleceń dowiadując się 
pilnie o cenach zagranicznych, otwie:a jeszcze nową 
drogę handlu zbożowego na Berlin i jest w stanie 
wyższe nawet niż przyrzekł ceny płacić od korca 
swoim komitentom. Krzyczano na naczelników spółki, 
że zdradzają tajemnice handlu, ale spólnicy firmowi 
szli śmiało raz wytkniętą drogą, ożywili handel, zmu­
sili kupców gdańskich do zreformowania handlu zbo­
żowego, do zniesienia nadużyć i zapobieżenia stra­
tom, na jakie dawnićj właściciele narażeni byli. W koń­
cu roku przeszłego płacono za korzec żyta 22 złp. i 
7 groszy w Płocku netto, pszenicę 37 złp. 10 gr. 
Otworzenie stósunków z Berlinem nie mało wpłynęło 
na podniesienie cen żyta, bo stamtąd idzie ono do 
Belgii i Hollandyi; mniój go potrzebuje Gdańsk, pro­
wadzący handel z Anglią i Francyą. Od dnia 1 sier­
pnia aż do 31 grudnia oddano Domowi w kemis do 
sprzedania, pszenicy korcy 19,485, żyta 22,276, owsa 
930, jęczmienia 1000, rzepaku 90 korcy.

Zwracaliśmy już dawnićj na to uwagę, że Dom 
Zleceń nietylko handel zbożowy prowadzi w komisie, 
ale otworzył także w Płocku handel towarami kolo- 
nialnemi, a wkrótce ma z nim być połączony bandę 
Win. Podobnie korzystnie rozwijają się ajentnry za­

łożone w dogodnych miejscach przez Spółkę, jak np. 
kantor w Pułtusku wraz ze składami, magazyny i 
spichlerze w Wyszogrodzie, ageneya w Łomży z po- 
ręki Domu założona. Przykład tak przekonywający 
w różnych miejscach Królestwa pobudza do naślado­
wania. W Kaliszu, w Radomiu, w Włocławku, na Pod- 
asiu, urządzają się osobne Domy Handlowe lub wcho­

dzą w układy ze Spółką Płocką. Ile to dobrego 
zrobić można z niewielkim kapitałem, bo Spółka 
Płocka rozpoczęła swe działanie z 37,600 rsr.; ale

dobrą wiarą, energią 1 umiejętnie.
— W Augustowskićin ruch przemysłowy coraz to

więcćj się krzewi, tak np. w dobrach Swiack wznosi 
się huta szklanna, a w dobrach Motule, fabryka kafli 
białych i garnków. Podobna fabryka naczyń kamien­
nych i ogniotrwałych z piękną glazurą, założoną zo­
stała w mieście Żarkach powiecie Olkulskim.

Równo z wiosną wszystko w nową stroi się 
suknią. Na Wiśle i nad Wisłą pod naszem miastem, 
ruch się powiększa. Po odświeżeniu statku parowego 
Włocławek, pełniącego już służbę na doinój Wiśle, 
statek Płock na tenże sam cel jest reparowany. Statki 
Kraków i Sandomierz również naprawiają się. 
Łazienki letnie pływające, ściągają na właściwe miej­
sca i ustawiają. Mnóstwo berlinek, a między nimi 
pruskie czarno-białemi banderami, stojące u brzegu, 
a niektóre płynące w oddali, świadczą o rozpoczętćj 
nader czynnćj żegludze.

— Ogród Saski podobnie jak Krasiński porządkuje 
się. Poustawiano już żelazne ławki świeżo biało po­
malowane, trawniki oczyszczają i rotonda przed dom- 
kiem ogrodnika, gdzie zwykle mieściła się wystawa 
kwiatów, odświeża się.

— Przed kilkunastą laty uformowała się kępa na 
Wiśle, powyżej mostu, pomiędzy Pragą a Saską Kępą; 
kępa ta dotychczas zarosła łoziną i wierzbiną i przy 
największym nawet stanie wody, nie bywa, całkowi­
cie zalewaną. Słyszeliśmy, iż dwóch przedsiębiorców 
tutejszych zamierzyło na niej urządzić spacer, który 
zupełnie będzie nowością dla Warszawy. Uzyskaw­
szy już podobno na to pozwolenie od magistratu, 
przez nasypkę ziemi powiększyć zamierzają jeszcze 
powierzchnią tćj kępy, na którćj mają zamiar zało­
żyć ogródek, altanki, namioty, karuzele itd. Wene­
ckie gondole obwozić będą gości po W Ale, a sztuki 
ogniowe i illuminacye dopełnią programu tćj nowćj 
w swoim rodzaju rozrywki.

— Gwałtowne stopnienie śniegów, znaczne zrzą­
dzić miało szkody w Lubelskićm. Pod Lublinem, By­
strzyca, skutkiem połączenia się z sąsiednią rzeczką 
Czerniejówką, nadzwyczaj wylała. Najstarsi ludzie 
w Lublinie nie pamiętają takiego wylewu. Woda 
przechodziła pół łokcia po nad żwirówką, przez zna­
czną część traktu Zamojskiego, pomiędzy mostami 
na Bystrzyce Czerniejówce stojącemi. Szczęściem, 
gwałtowny ten wylew trwał niezbyt długo. Podo 
bne wiadomości dochodzą nas o . rzekach Narwi i 
Bugu.

— Do nowości literackich, należy nowy znów kon­
kurs dramatyczny, jaki zdobył redaktor Kury era 
Warszawskiego, z zebranych w tym celu składek. 
W liczbie ofiarodawców spotykamy się z imionami Za­
moyskich i to aż trzech razem, Potockich, Rembie- 
lińskich, Pusłowskich (dwóch), Łubieńskich itd.; któ­
rzy złożyli 3000 złp. Z tych według ogłoszenia w 
Kuryerze Warszawskim 2000 złp. ma być prze­
znaczone na premium, za najlepszą komedyą polską 
obyczajową, a 1000 na accessit, dla drugićj najlepszćj
z kolei komedyi. Warunki szczegółowe mają być pu- ąell zapowiedział. Hrabia Persigny wraca 
dane pćźnićj, dziś zaś to tylko wiadomo, że termin- do Londynu, ale wątpią żeby mimo wezelkićj s»
do nadsyłania komedyi, oznaczony będzie do dnia 
31 grudnia r. b,

— Kijowski Telegraf umieszcza w ostatnim 
swoim numerze obszerną statystykę tegorocznych 
kontraktów w tćm mieście, z któiej pokazuje się, iż 
ogólny obraz handlu następne wykazał rezultata. 
W ciągu całych kontraktów w tym roku, wystawio 
nych było przez kupców miejscowych i zamiejscowych 
rozmaitych towarów za sumę rs. 2,654,220, więcćj 
przeto niż w roku zeszłym za rs. 132,525. W tćj li­
czbie było towarów zagranicznych na sumę rs. 1,583,900 
zatem więtćj od r. 1859 na rs. 170,700, zaś wyro­
bów krajowych na rs. 1,070,320, czyli mnićj jak w
r. 1859 na rs. 38,175. Przedano w ogóle towarów za 
sumę rs. 731,506, więcćj niż w roku zeszłym na rs. 
52,176. Pomiędzy któremi towarów zagranicznych na 
rs. 406,006, więcćj niż w roku 1859 na rs. 43,706. 
Wyrobów krajowych na rs. 325,500, więcej tylko na 
rs. 7,460. Towary zagraniczne, jak zwykle składały 
się z inateryi jedwabnych i bawełnianych, galanteryi 
i ubiorów męzkieh i damskich. Wyroby krajowe z ba­
wełnianych i płóciennych materyi, złotych i srebr­
nych przedmiotów, fajansu, szkła, .futra i innych rze
czy. Zważając atoli na ostateczny rezultat, chociaż 
przedaż tegoroczna była większą niż w r. 1859 to 
jednak w porównaniu ze znaczną cyfrą wartości wy­
stawionych towarów, wypadek okazuje się wcale nie-

korzystny, gdyż nawet trzecićj części nie sprzedać 
Najwięcćj sprzedano materyi jedwabnych i weku 
nych i galanteryi zagranicznych, mnićj zaś wyroi [W 
krajowych, pomiędzy króremi wyroby srebrne i zk ¿ij t 
pojazdy i futra nigdy jeszcze tak małego nje „ 
odbytu, jak w tym roku. Kantorów bankierskich t ¡ęczaj 
ośm, które przywiozły z sobą kapitałów " 
3,930,000; puściły zaś w obieg 1,035,000 rs. ¡t«»1

FRANCYA. ijski.
Paryż, 20 kwietnia. Z Nizzy donoszą dzienni],¡¿jen 

francuskim że w 70 gminach, których głosowanie 
znane, było tylko 160 głosów przeciwnych przy, 
niu do Francyi; w tych dniach zapewne dowiemy Wfri 
na drodze urzędowćj o ostatecznym wypadku g], ji'"' 
wania w hrabstwie Nizzy. Z Londynu, Berlinai30gi 
dochodzą nas ciągle wiadomości o bliskićm powj ii»a 
niu konferencyi w celu załatwienia sprawy szwait lij“1 
skićj, ale w Paryżu nikt prawie temu nie wier iii P 
sądzą bowiem słusznie, jak się zdaje, że po ostań b 
nocie ministra Thouvenela, którćj treść podaliśi W* 
z trudnością dadzą się nakłonić mocarstwa do »yi 
kiego politycznego kroku, któryby był li tylko uśi ' 
ceniem tego co Francy a przeciw ich woli zrnhłwód 
Prawdopodobnie skończy się na tćm że Francy, 
kona okupacyi, państwa europejskie będą ludni 
patrzeć na to przez szpary, a Szwajcarya poprze -P°‘ 
na ponowionych protestacyach. Wszakże gnieiW, 
rozdrażnienie Anglii nie prędko się uspokoją; 
angielski widzi się w trudnćm położeniu; party z adzy 
dnśj strony opinią publiczną Francyi nieprzyjii . 
widzi z drugićj niepodobieństwo skutecznego wsti?nit 
mania Francyi w jćj zamiarach i rozpoczynania,^ w 
dla powodów, które rzeczywiście własnemu jeg 
teresowi są obce; z tąd pochodzi to połowici! 
niepewne postępowanie, które okazało się znów 
ostatnićm posiedzeniu parlamentu. Członek 
szćj Horsman podał w interpelacyi swojej kilka 
tań: czy odpowiedziano na ostatnia depeszę udu 
Thouvenela, czy układy o Sabaudyą toczą się jes1 
i jaką będzie nadal w tym względzie polityka ,T 
glii; wyraził przy tćm żal, że gabinet nie użyh T8 
bardziej stanowczych w obec Francyi i zwrócił Wl 
szcze uwagę na ten nieznany dotychczas, a 
domy słowy tylko szczegół, że Francya rozpoczęli ■, 
gocyacye z kilku mniejszemi państwami niemiecki * 
celem sprostowania granicy nad Renem. Sir Bi ¡2 
rald zas zapytał, czy Francya przystała na pot 
nie konferencyi i czy się zobowiązała do nieobsi 
nia wojskiem zneutralizowanych okręgów. Natoitił 
stko odpowiedział lord Russell, pomijając zupek(i‘? 
milczeniem punkt istotny, że Anglia energiczniej 8 
wszystkie inne mocarstwa wyrzekła zdanie swojej- 
do Sabaudyi, ale że więcej czynić nie może, żeni) tc 
pienie zneutralizowanych w roku 1815 okręgów 
muje teraz gabinety europejskie, zwłaszcza iżh^( 
cya żadnćj nie stawia przeszkody zwołaniu konfa 
cyi; że rząd angielski odpowiedział na depeszę Tl j s, 
veneia, wyjaśniając mu powody czemu się nie z ,

„„i ł ńn Wl’Px! ' ,
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dza na politykę przyłączającą Francyi i że
pragnie zapewnić zupełną niepodległość Szwajc #jz, 
ale obecnie w dalsze szczegóły wdawać się niein 
Widzimy zatćm z tych rozpraw parlamentarnych^ 
rząd angielski bardzo ostróżnie koło całej tćj sp 
obchodzi, którćj przeszkodzić nie jest w stanie, «^ 
kże nikt nie wątpi, że cdtąd wszelkiego dokli,^ 
będzie starania, aby wskrzesić dawniejszą pcM] 
Francyi koalicyą, jak to już dawnićj minister I ta,

gorliwości był w stanie uspokoić głęboką poW 
wość Anglików, z któremi cesarz chce teraz za« 
traktat nawigacyjny, aby ich nieco ułago®,a ¡01® 
Wiadomości o powstaniu sycylijskićm są wp«»1 i|Z] 
jeszcze sprzeczne, ale zdaje się jednak że P°"\W! 
bliskie jest przytłumienia, chociaż nieprawd0» i rz 
twierdzenia urzędowych neapolitańskich d^yki 
jakoby na wyspie zupełna już panowała spoa°My 
W Palermie samem spokojność przywrócona; do P fe j. 
tłumienia powstania w tćm mieście przyczynią i., 
podobno najwięcćj zdrada jednego ze sług kia J«c, 
Gancia. Schwytanych członków komitetu rew ta® 
nego skazano na śmierć; w Messynie także Fjiat: 
kojnie, ale powstańcy tak z Palermu jako i Tfc»j 

syny rozbiegli się po kraju i codziennie 
trzytysięczna z piechoty i konnicy Płożona PJ 
bierze z I alermu w różnych kierunkach wy 
aby szczątki powstania stłumić. — 2 W łocn 
kowycb donoszą o świetnćm przyjęciu króla ’ u 
Emanuela w Toskanii, a najbardzićj na uW“^, 
sługuje że duchowieństwo nader czynny bierz .
w uroczystościach; arcybiskup florenckin.e y je 
śpiewał w katedrze Te Deum, ale z oaG 
udał się do króla aby mu złożyć hołd sw & 
nowania. Wczoraj przyjmował król deputacyjł « 
ską, która mu w imieniu patryotów 
skiego ofiarowała szpadę: podobną szpadę



•e nrżesłać cesarzowi Napoleonowi. ■— Dzisiej- 
Constitutionnel cieszy się nadzwyczaj ze 

v która zaszła w polityce wewnçtrznéj austiy- 
« a szczególnie z nowego rodzaju administracyi, 
J gabinet wiedeński zaprowadza w Węgrzech, 
'II’ aj„c że Francya z największćm zadowoluieniem 
Luje wszystko to co może w krajach ościennych 
Lnió dobre porozumienie między rządzonymi i 
mi, a w skutek tego zabespieczyć pokój euro- 
L i- Z Madrytu dowiadujemy się o rozstrzela- 
^,'nerała Ortegi w którego papierach znaleziono 

innemi proklamacyą hrabiego Montemolina
Jącą nietylko utrzymanie konstytucyi, ale nadto 
,¡¡rdzenie nowéj zmiany rządu przez głosowanie 
,j>echne, które jakoś nieszczególnie się zgadza z 

legitymizmu. Sądzą, że hrabia Montemolin
«w się jeszcze w Hiszpanii. — Podług doniesień 
¿mu mianował jenerał Lamoricière szefem sztabu 
¡¿i papieskiéj margrabiego de Pimodan, Francuza, 

był pułkownikiem w wojsku austryackiém i od-
¿1 się w wojnie węgierskiój ; jest on podobno 
mym jenerała Goyon. — Książę Napoleon wy­
je wkrótce z żoną swoją do Nizzy, a z tamtąd 
wód Aix w Sabaudyi ; już przygotowują dla niego 
ostatek Cassard w Cherburgu. — Prowincye 
¿iowo-wschodnie, wraz z Nizzą i Sabaudyą mają 
¡połączone w jednę wielką intendencyą wojenną, 
jij dowództwo obejmie pewnie marszałek Randon. 
Janie niektórych deputowanych aby ich mowy o 
idzy świeckiój papieskiej, na jedném z ostatnich 
jedzeń miane, oddrukowane zostały w całości w 
initorze, rząd odrzucił. — Od dni kilku zaczy- 
, w Paryżu mężczyźni nosić parasole.

WŁOCHY*
Dziennik Perseveranza zamieszcza korespon- 

icyą pomiędzy królem sardyńskim i Piusem IX, 
iz korespondencyą pomiędzy hrabią Cavour a kar­
lałem Antonelh, z ktéréj podajemy następujące

1
i

mu. . .List króla Wiktora Emanuela do , papieża.
Najświętszy ojcze, listem własnoręcznym z 3go 
Inia r. z. W. Świątobliwość wzywasz mnie, abym 
tec kongresu bronił praw stolicy apostolskićj. 
edewszystkióm obowiązkiem moim jest, złożyć po- 
kowanie Waszój Świątobliwości za uczucia, które 
poradziły, aby się do mnie zgłosiła w tym przy- 
ku. Niebyłbym się ociągał z dopełnieniem tego 
niązku do tego czasu, gdyby się kongres był ze- 
t podług umowy. Czekałem na czas, kiedy zebra- 
się pełnomocników będzie ostatecznie postano- 
nćm, aby Ci odpowiedzieć w sposób regularniej- 
w przedmiocie ważnego argumentu, stanowiącego 

ić listu którym mnie zaszczycić raczyłeś. Wasza 
iątobliwość wzywając mnie do współdziałania w 
i odzyskania Łegacy i, zdajesz się chcieć mnie obar- 
ć odpowiedzialnością za wszystko to, co się stało 
IGj części Włoch. Zanim przyjmę na siebie cenzurę 
¡surową, zaklinam uniżenieWaszę Świątobliwość, 
fś raczyła zastanowić 'się nad następującemi czy­
ni i uwagami. Będąc uległym synem kościoła, po- 
idząc, jak to dokładnie wiadomo Waszój Świąto- 
wości, z rodu nadzwyczaj pobożnego, zawsze by­
li przejętym uczuciami szczerego przywiązania, sza- 
utu i poważania względem świętego Kościoła i 
¡o dostojnego naczelnika, Nigdy nie było i niejest 
nisrem moim niedopełnić obowiązków monarchy 
Wickiego, i zmniejszyć o ile to odemnie zależy, 
W i zwierzchnictwa, .które stolica apostolska wY 
®ywa na ziemi na mocy boskiego zlecenia niebios. 
!B i ja także winieuem wypełnić święte obowiązki 
■słędem Boga i względem ludzi, względem ojczyzny 
Względem ludów, które opatrzność boska poruczyła 
C rządom. Zawsze starałem się pogodzić te obo- 
W monarchy katolickiego i niezawisłego panu- 
po nad narodem wolnym i oświeconym, bądź w 
Jadzie wewnętrznym państwa mojego, bądź tóż 
trunku polityki zewnętrznej. Od wielu lat Wło- 

¡1 s4 poruszone wypadkami, które bez wyjątku dążą 
Jednego celu, to jest, odzyskania niepodległości. 
Spadkach tych miał już udział mój dostojny oj- 

słuchając popędu pochodzącego z Waty- 
, ui i biorąc za hasło pamiętne słowa Juliusza 11,
I ał si§ uwolnić ojczyznę naszę od panowania cu- 
pmców. Umierając poruczył mi to święte przed 
)iai«ie. Przyjmując takowe sądziłem, iż nie od- 
i się Od v ołi boskićj, która niezawodnie nie zga- 
tp na to, aby ludy były podzielone na gnębi- 
L 1 Ua pognębione. Jako włoski monarcha, chcia- 
L^obedzić Włochy, i w tym ceiu uważałem za 

Przyjąć dla wojny narodowój pomoc wszy 
C11 ludów półwyspu. Legacye, gnębione dłu 

a'.ł)izez obcych żołnierzy, powstały, skoro żoł- 
kiiłC1 llstWlu Ofiarowały mi równocześnie współ- 
Ku w Wie i w dyktaturze. Ja, który nic nie 
fttat aiłem> aby wywołać powstanie, odmówiłem 

tUr? ze względu na stolicę apostolską, lecz przy­

jąłem ich pomoc w wojnie za niepodległość, ponie­
waż był to święty obowiązek dla każdego Włocha. 
Po skończonćj wojnie, rząd mój zrzekł się wszel­
kiego mięszania się do stósunków w Legacyacb. Na­
wet kiedy obecność śmiałego jenerała mogła nara­
zić na niebespieczeństwo los prowincyi zajętych ¡przez 
wojsko W. Świątobliwości, użyłem wpływu mojego, 
aby go oddalić z tamtych Etron. Ludności, pozosta­
wione zupełnie wolnemi, nie narażone na żadne ze­
wnętrzne wpływy, a nawet przeciw radom przyjaciela 
najpotężniejszego i najszlachetniejszego, jakiego Wło­
chy kiedykolwiek miały, zażądały przyłączenia do 
mojego królestwa wiedzione jednomyślnym popędem 
godnym podziwienia. Życzenia te nie zostały wysłu­
chane. A jednak ludności te, które krótko przedtóm 
okazywały w sposób tak wyraźny niezadowolenie 
swoje względem dworu rzymskiego, i były dla niego 
ciągłym powodem obawy, rządziły się przez kilka 
miesięcy jak najchwalebniej. Baczyły na Oprawy 
publiczne, na bespieczeństwo osobiste, na utrzy­
manie spokojności, na opiekę religii. Jest to 
rzeczą dowiedzioną, o którój sumiennie się prze­
konałem;, że w Legacyach obecnie duchowni wię- 
cój są poważani i troskliwszćj doznają opieki, a ko­
ścioły bardziój są odwiedzane, aniżeli poprzednio. 
Bądź co bądź, jest to powszechne przekonanie iż rząd 
Waszej Świątobliwości nie mógłby już odzyskać tych 
prowincyi bez użycia broni, i to zagranicznój. Wasza 
Świątobliwość nie możesz chcieć tego. Serce Jój szla­
chetne, Jój litościwość ewanieliczna, wzdrygałaby się 
przed wylewem krwi chrześciańskiój, aby odebrać 
prowincyą, która, jakikolwiekby był wypadek wojny, 
pozostałaby zawsze moralnie straconą dla rządu ko­
ścioła. Interes religii tego zaiste nie wymaga. Chwila 
obecna jest pomyślną. Nie moją to, uległego syna 
Świątobliwości Waszój, rzeczą, wskazywać Jój naj­
pewniejszy środek, aby przywrócić spokojność ojczy­
źnie naszój, i aby na mocnych podstawach ustalić 
władzę i urok Stolicy Apostolskićj w Włoszech. 
Wszakże uważam za mój obowiązek poddać i przed­
łożyć Waszój Świątobliwości myśl, o którój zbawien- 
ności jestem mocno przekonany. Myśl ta jest nastę­
pująca: Jeżeli Wasza Świątobliwość, rozważając po­
trzeby czasowe, wzrastającą siłę zasady narodowości, 
niepowstrzymany popęd, który zniewala ludy włoskie 
do łączenia i organizowania się stósownie do prze­
pisów przyjętych przez wszystkie narody oświecone, 
jeżeli mówię Świątobliwość Wasza zechciałaby zażą­
dać mojego szczerego i otwartego współdziałania, w 
takim razie możnaby ustanowić, nie tylko w Roma­
mi, lecz i w Marchii"i Umbryi, stan rzeczy, któryby 
zachowując kościołowi naczelną władzę i zapewnia­
jąc Najwyższemu Kapłanowi stanowisko pełne chwały 
na czele narodu włoskiego, zapewnił zarazem pro­
wincjom tym współudział w dobrodziejstwach, które 
rząd silny i prawdziwie narodowy nadaje większej 
części Włoch środkowych. Mam nadzieję, iż Wasza. 
Świątobliwość raczysz wziąć pod rozwagę te myśli 
podyktowane przez serce szczere i przywiązane do 
Jój osoby, i że w zwykłćj dobroci Swojej, zechcesz 
mi dać Swoje święte błogosławieństwo. Turyn, 6 lu­
tego 1860. podpisano: Wiktor Emanuel.“

(Odpowiedź Papieża na list ten podamy w następ­
nym numerze Dziennika.)

HISZPANIA.
Barcelona, 21 kwietnia. Hrabia Montemolin, brat 

jego Don Fernando i jeden służący zeszłćj soboty o 
godzinie 2>/a z rana zostali uwięzieni w Amposta, 
wiosce opodal Tortozy. Słychać że ks. Montemolin 
tak pewnym był że się zamach powiedzie, że miesz­
kanie swoje w Neapolu kazał wynająć a sprzęty sprze­
dać. Jenerał Cabrtra .dotąd nie został schwytany, 
podobno już nawet w Anglii się znajduje. Oprócz 
jenerała Ortegi także Elio, Moreno, Sanz i wielu in­
nych w Tortozie przez sąd wojenny na śmierć ska­
zanych zostało. Surowość ta rządu przez wielu jest 
ganioną.

Wojsku hiszpańskiemu które brało udział w wy­
prawie marokańskićj, czas służby podczas wyprawy 
w dwójnasób ma być policzony. Cesarz marokański 
pragnie rychłego ukończenia rokowań pokojowych.

AZYA.
Krakowski Czas w ten sposób zdaje sprawę z 

najświeższych wiadomości z tych stron Azyi, w któ­
rych wpływy rosyjski z angielskim wzajemnie się spo­
tykają :

W środkowych krainach Azyi wybuchła wojna 
między chanem Bohary, będącym, jak wiemy, pod 
wpływem rosyjskim, i słynnym Dost-Mohamedem, je­
dnym z władzców Afganistanu, niegdyś wrogiem dziś 
sprzymierzeńcem angielskim. Przedstawiając dawniój 
wzrost Rosji w Azyi, a mianowicie posuwanie się jój 
granic lub wpływu w głąb równin Turanu po za je­
zioro Aralskie i moize Kaspijskie, wskazywaliśmy: 
jak przy nieustannych usiłowaniach w ciągu ostatnich 
lat 14 Rosy a podwoiwszy korpus orenburgski, shoł-

dowawszy Kirgizów, zmieniwszy ich W pułki jazdy 
nieregularnój, zbudowawszy na jeziorze Aralskim, 
rzekach Oxus i Jaxartesie flotyllę parową wojenną, 
założywszy przez stepy Turanu a następnie wzdłuż 
rzek powyższych linie etapów i stanowisk wojennych 
aż ku granicom Afganistanu, shołdowała wreszcie 
Chiwę, i korzystny traktat zawarła z chanem Boha­
ry, w którego państwie krzyżują się szlaki handlowe 
całój Azyi środkowćj. Dzisiaj ten chan Bohary pod 
wpływem rosyjskim będący uderzył na sprzymierzeńca 
Anglików Dost-Mohameda władającego nad krainą, 
która jest bramą do Hindostanu, i pobił w kilku bi­
twach Afganów. Czyż tę walkę nie można uważać 
za bój przednich straży rosyjskiój i angielskićj?

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 24 kwietnia. Donoszą nam z Szubskiego, że 

w tych dniach odbyła się licytacya na dobra Słupy, leżące 
w powiecie szubskim, na pograniczu tak zwanego „Obwodu 
Noteckiego”. Dobra te odznaczające się pięknem położeniem, 
wielkością łąk w stosunku do ziemi ornéj, obfitém i żyznćm 
sianem. Dobra zostały w ręku familii.

— Pomiędzy końmi w dominium Runowo, pow. śremskim, 
wybuchła igorzelina śledziony, dla czego miejsce to uległo 
zwykłym środkom ostróżności.

— Czwarta katolicka posada nauczycielska w Gostyniu, 
pow. krobskim, zostanie opróżnioną dnia 1 maja. Przynosi 
rocznie 110 talarów w gotowiznie obok wolnego pomieszka­
nia. Właściwemu dozorowi szkolnemu służy prawo prezen­
towania.

— W biegu pierwszego kwartału definitywnie zatwierdzo­
nymi zostali następujący nauczyciele: Snowadzki w Adamo­
wie, Scheibe w Grońsku, Jarecki w Łagowie, Barcikowski w 
Sliwnie, Fiedler w Międzyrzeczu, Domański w Kromolicach, 
Vogelgesang w Kalau, Gramse w Prypkowie, Fritsche w Da- 
leszynku, Steugert w Kuzle, Świt w Starym Tomyślu, Ehr- 
bardt w Nawisku, Fitzner w Nowćmmieście, Scholz w Nieza- 
myśiu, Schmidt w Cbruszczynie, Wagner w Granówcu, Łuko­
wski w Sowach, Buchowski w Poznaniu, Smolibocki iy Śremie, 
Osiński w Tokarzewie, Zołądkiewicz w Piekarzewie, Masze- 
wski w Lubnie, Nawrocki w Luboni, Kukułka w Grabowie, 
Dałkowski w Szelejewie, Kmita w Mechlinie, Kozłowski w Kę­
pnie, Roechert w Płaczkowie.

— „W przeszłą sobotę,” pisze jeden z paryskich kore­
spondentów do krakowskiego Czasu, „byłem na balu danym 
przez gwardyą narodową XIV okręgu, na korzyść dobroczyn­
ności. Pyszne salony hotelu du Louvre rzęsisto oświecone, or­
kiestra wyborna i bufet suto przyrządzony, mało uczęszczany 
bo płatny, oto cała wystawa tej uroczystości, która przyspo­
rzyła kssie dobroczynności trzydzieści i kilka tysięcy fran­
ków. Towarzystwo składało się z kilkuset dam i trochę wię- 
cêj mężczyzn. Najbogatsza suknia na tym balu nie zrobiłaby 
wrażenia na kasynie powiatowego miasta w Polsce, a jednakże 
zgromadzenie składało się z bogatych właścicieli, hurtownych 
kupców, fabrykantów, urzędników, artystów, słowem z osób, 
które zwykli nazywać, nie wiem dla czego, burżoazyą. W 
kraju zupełnej równości podobne odznaczenia nie mają po­
wodu bytu, tćm więcej, że nikt może nie potrafił oznaczyć 
granicy, na której się kończy, i punktu, z którego wychodzi 
burżoazya. Co bądź, żywiół pracy, zamożności, rozsądku, ta­
lentu i uczciwości ¡przeważał na balu hotelu du Louvre. Dało 
się to spostrzegać na pierwszy rzut oka. Miałem za towarzy­
sza ziomka przybyłego z kraju, który nie mógł wyjść z po­
dziwienia, i dla tego nie umiał zdać sobie sprawy z tego 
co widział. Nastręczyłem mu Francuza, który z właściwą 
temu narodowi uprzejmością wtajemniczył go w położenie 
rzeczy. Ci ojcowie rodzin, w których magazynie leżą stosy 
materyi drogich, a córki ich przybyły na bal w tarlatano- 
wych sukienkach, są to mężowie rozsądni i dobrzy obywatele 
kraju, którzy nietylko własne zasoby oszczędzają, ale nadto 
dzieciom zbytkowych nawyknień nie przysporzą.

„Ta matka, ta ciotka, w kitajkowćj pod szyję zapiętćj su­
kni, które tak ochoczo wyskakują (Francuski do pewnego 
wieku tańcują), to poczciwe gospodynie, wspierające iządem 
i oszczędnością, wielkie przedsięwzięcia lub handel mężów 
i braci, len urzędnik z młodą żoną, która tyle zarabia w 
handlu co on w biurze, a razem pomimo niezaprzeczonych 
zdolności i zalet nie mogą skleić 3 tysięcy franków dochodu, 
cóż tu robią? Zona bardzo skromnie ubrana, nawet ręka­
wiczki widać, że tylko co opuściły sklep farbierza, bo mąż 
uważałby się za shańbionego, gdyby raz jeden w życiu do­
puścił się przyjęcia kubana; cóż oni na balu robią? Łatwa 
odpowiedź: jegomość jest sierżantem gwardyi narodowéj, sto­
pień obowiązuje. Musiał wziąć kilka biletów po 10 franków. 
Jestto podatek dobrowolny. Poniósłszy koszta, dobrze jest 
żonie zrobić przyjemność. Niech się wytańczy. Rozsądek pu­
bliczny, powszechny, zasłoni ją od szyderstwa głupoty; prze­
ciwnie wszyscy ją uszanują i zarazem przyznają, że ma słu­
szność nie przesadzając możności. W towarzystwie, w którćm 
wszyscy, jednakowego są zdania, z którego próżność wyklu­
czoną została, dopełnienie obowiązku jest łatwe.

„Długo mój towarzysz rozmawiał z Francuzem, długom 
i ja przysłuchiwał się ich rozmowie, a potćm powróciwszy 
do domu, zapytałem go, czy teraz pojmuje, zkąd się biorą 
miliardy na przedsięwzięcia prywatne i publiczne. Czy teraz 
wierzy w bogactwo Francyi.

„W kraju, w którym wszyscy pracują, a każdy żyje we­
dług możności, nigdy nad możność, masa nagromadzonych 
odkładek zwiększa się corocznie przyspieszonym ruchem. 
Przyznał mi słuszność rodak i naturalnie w rozmowie zwró­
ciliśmy się do własnego kraju. Prosiłem go żeby mi nawza­
jem ułatwił wytłómaczenie częstych finansowych zjawisk, 
które umie nieraz w kłopot wprowadzają. Nieraz pytają się 
mię Francuzi, czy ten lub ta pani co tak wiele wydaje jest 
bogatym lub bogatą? Nie mógł mój towarzysz znaleść klucza 
do rozwiązania zagadki.”

Telegramy ostatnie.
Wiedeń, 23 kwietnia. Minister ¡.karbu baron Bruck 

umarł. Zastępuje go tymczasowo radzca Plehner. 
_____________ (P- Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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powiatowy w
a. [1530J 
rodzię.

Wydział pierwszy.

y na 9551 tal. 21 sgr. U fen. 
taksy, mogącej być przejrzaną 

z wykazeip hypotecznyni i warun­
kami w registraturże, ma być dnia 1 
ćźórwca 1860 przed południem o go­
dzinie 11 w miejscu zwykłćm posiedzeń
sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy dla pretepsyi re-
alnój z księgi hypotecznój nie okazują­
cej się zaspokojenia poszukują z ceny 
kupna, powinni się z takową do sądu 
zgłosić.

Środa , dpia 31 października 1859.

co

MIESIĄC MARYI
poprzedzony

modlitwami porannemi, wieczornemi i po­
mnożony rozmaiłem nabożeństwem
■ ' przez

L. E.
Edycya na pięknym papierze egz. lo sgr. 

w „ „ zwyczajnym „ ' „ 10 „
Na zbliżające się nabożeństwo majowe 

jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach i u Ł. Mcrzhacha w Po­
znaniu. [759]

Wyprzedaż sądowa.
W skutek uchwńly król, tutejszego 

sądu powiatowego ma być wyprzedany 
po zniżonych cenach skład towarów na­
leżący do masy konkursowój Izydora 
Buscha, położony w tutejszóm mieście 
przy placu Wilhelmowskim pod nr. 16 
a składający się z

towarów kolonialnych wszelkiego ga­
tunku, cygar, rumu, araków, kognia- 
ku, likworów, delikatnych win czer­
wonych i reńskich, win szampańskich, 
herbaty, pomarańczy i rozmaitych 
delikatesów.

Donosząc o tóm Szanownój Publicz­
ności zawiadomiam zarazem, że wy­
przedaż już jutro w środę dnia 25 m. 
b. się rozpoczyna.

Poznań, dnia 24 kwietnia 1860.fijipsclsitz
tymczasowy fearządzca Buscha 

[766] masy konkiirsowój.

Mierzwa ©«1 I® koni jest 
od dziś dnia do wydzierżawie­
nia na rok cały przy Wilhęlmowskiój 
ulicy Rr- 18- [760]

300 macior dwu-, 
trzy- i czteroletnich ma do 

^sprzedania dominium Mchy 
pod Xiążem. Owce te mogą być w weł­
nie obejrzane i zgodzone, a po strzyży 
odebrane. [752]

W*
Dominium Chudzice pod Środą ma 

na sprzedaż 160 tłustych skopów. [767]

iiggifS' Doniinlum Sokol­
niki Wielkie pod 

i Szamotułami ma O© 
skopów tucznych <§« sprze­
dania. [747]

Hotel Paryski: Właściciele dóbr 
z Młodocina, Ciesielski z Sosnówka u 
szewski z Bliżyc, urzędnik gospodarski 
kiewicz z Bytynia, i kupiec BurclJ 
Trebur.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Kaw 
i panna Kaembach ze Sławy, nauczyć 
Berndt z Cylichowy, kupcy Bodo z ¿,'i 
chodu, Niert ze Szczecina, Frenkel j y 
cławia, Lindner z Frankfurtu n. M., Zetj 
z Lipska. ’ ’

Hotel pod Koroną: Kupcy Cohn z Qni. 1(ttnil 
Rogowski z Wrześni, pani Rosensteii 
Szczecina, handl. Thiem z Wolina X 
wski z Warszawy.

Hotel Kruga: Obywatel Scheffer z Km -—• 
hammer, ekon. Scholz i hand. NeaschJ ,1« 
z Tschirnau. " L.

Pod Barankiem: Obywatel Gebauer i jfesS 
goszczy. '

W mieszkaniu prywatnem: Kupiec Fiłatod * 
z Kłajpedy, przy Tumie 23. ‘niskie.

JW. hrabinie Bnióskiej z Samostrzela 
oświadczamy najgłębszą i dozgonną 
wdzięczność za uroczysty pogrzeb wypra­
wiony ś. p. zmarłemu Ign. Ję Jiowskicmu, 
którego pppigłom niechaj, będzie cześć! 
r*n‘ ‘' Pogrążona w smutku familia.

Aukcya.
W środę dnia 25 kwietnia od godzi­

ny 9 przed południem sprzedawać będę 
w domu przy placu Wilhelmowskim 
nr. 7 na dole publicznie za gotowiznę 
więcej dającemu
meble mahoaiowe, brzegowe 

i olszowe,
jako to: stoły, krzesełka, łóżka z matę-

Es tost cas, parasoliki od 
słońca i knykiery w wielkim do­
borze poleca po cenach umiarko-

™ych & msia
[763]

wfł’ s

61 !

Nauczyciel dom. stara się o miejsce. 
Bliższych szczegółów udzieli p. Gruchała 
w Zaworach pod Kartuzami. [750]

Założony od 14 lat
Handel korzeni, win, araku, cygar
objąłem w marcu r. b. i sprowadziłem 
wszelkie gatunki wlp,, araku, 
gu^ashich likierów, cygar 
i sprzedaję po najumiarkowańszych ce­
nach, przy tern założyłem oberżę 
i polecam skorą usługę.

«łanowiec, dnia 23 kwietnia 186,0.
A. Grochowski.[76.2]

ulica Nowa.

racami na sprężynach, sofy, umywalnie, 
komody, wielkie zwierciadła filarowe 
z konsolami i płytami, biurka damskie i 
męskie, szafy do sukien, bielizny i sre­
bra, pająki, kandelabry, lampy, zegary 
ścienne, figury z konsolami, obrazy olej 
ne, ryciny, płyty marmurowe, pulpit po­
dwójny, sprzęty biurowe itd. itd.

Lipscłiitz,
[744] komisarz aukcyjny.

Deszczochrony i 
I j»arasoliki nowe robi, po­
szywa i reparuje jak najlepiej 

i najmodniej
tokarz i fabrykant parasoli

A. Apolant
[738] ulica Wodna nr. 24.

Wiadomości handlowe, |
Stowarzyszenie kupieckie w Po

Dnia 24 kwietnia.
Zyto; przy bardzo słabym obrocie JkO l 

gorsze, wypow. 25 węcpli, na kw.-maj o » 
— ’a, maj-cz. 44%, cz.-lip. 44% tal. pb oi 
wita: ceny niższe, obrot ograniczony., z 
scu bez beczki 16 ’/a-2 3, z beczka na mm zt 

' ł615,/»./’=- lip. 17%, ])!,, ,kói, 

ażel
16%, maj 
sier. 17%

Dominium Sædebsso pod Rogowem 
ma na sprzedaż 1OOO szefli kar­
tofli czerwonych i białych. [751]

Na jarmark św. "Wojciecha 
w Gnieźnie przyprowadzimy 40 
koni, jako to: srokate, siwki itd., 
pomiędzy niemi ogiera doskonałói rasy.

S. tharluliski. ‘

MĄCZKĘ

patcilt. angielską W % i % oryginalnych pi 
móifregó; najprzedniejszą pszenną w promieniach.

MODRE

prawdziwe Indigo7 Wiktorya i w proszku poleca w wyborowych gatunkach

handei J. N. Leitgebra
[7251 róg Garbar i Wodnej ulicy.

oryginalnych paczkach z modrem i bez

Mydło ze smoły
sfeład farb 

Adolfa Asch
ulica Zamkowa nr. 5.

Przybyli do Poznania.
Dnia 24 kwietnia.

Bazar: Właściciele dóbr Gulcz z Ciąży na, 
Kosiński z Targowejgórki.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Koczorowski z Piotrkowic, Brodnicki z Kie- 
świastowic, panie Sawicka z Ottorowa, Suli- 
mirska z Kr. Polskiego.

Hotel du Nord: Właściciel dóbr Koczorowski 
z Jasinia, pani hrabina Miącżyńska i nau­
czycielka panna Labe z Pawłowa, kupiec 
Leichtentritt z Berlina.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Sylski z Kleparza, pani Trąmpczyńska ze 
Zaniemyśla, kupcy Matthes ze Skwierzyny, 
Ilaertel z Kistrzyna.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Lasko­
wski ze Szamotuł, kapitalista Szkudliński 
z Bydgoszczy.

Myliuśa Hotel Drezdeński: Właścicielka dóbr 
pani Taczanowska ze Szypłowa, kup. Es­
sig i Greiffenstein z Elberfeldu, Mersheim 
z Frankfurtu nad Menem, Schüler z Wie­
dnia, Tortoryti z Paryża, Vogel z Królewca, 
Otto i Woiff z Berlina, Wagener z Ole­
śnicy.

tal. żąd.
Berlin, 23 kwietnia.

Pszenica: obrót ograniczony, w ICZI; 
25 szefli 64—75 tal., wedle jakości. zjfcrniuj 
cokolwiek niższe ceny, w miejscu 2000 fiu* (owi 
49%—51%, na wiosenną odstawę 48%- 
%, ma.j-czerw. 48%—%, czer.-lip. 48% 
lip.-sierp. 48%—%—% tal. pł. jęczmi Di 
wielki 25 szefli 39—46 tal. Dwie»: lep jlt, j, 
ceny, wyp. 1400 centnarów, w miejscu li . 
ft. 29—33, na wiosenną odstawę i maj-czs ‘* 
29%—%, czerw.-lip. 20% tal. pl. Oleju ™1 
pław? : wyp. 300 centnarów, w miejscu W 
funt. 10% żąd., na kwieć.-maj 10’,,—’/,- bj 0 
maj-czer. 10%—%, wrz.-paź. ,lrz
paź.-list. 11%—% tal. pł. Olój lniąny: '/• 
miejscu 10%, na mąj-cz. 10/, tai. pl. 01 ■ % 
wita: obrot bardzo ograniczony, wyp. 40,1 B 
kwart, w miejscu bez beczki 17"’%—% i j, p 
czką na kwiec.-maj 17’/,,—% pł- 17% ż: tasz 
maj-czer. 17%—%, czer.-lip. 18%,-'i- _ 
łip.-sier. 18%—%, sierp.-wrz. 18% pl, li

li S' 
roi

Wroniaw, 23 kwietnia.
Na targu: piękna śred. pośW,

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 82—86 77 63-69

» żółta 80—83 76 63-70
Żyto 61-«2 58 53—Ü0
Jęczmień 48—52 46 42-45
Owies 32—34 30 27..28
Groch 55—58 51 44—43

Bil!

SjSi
tego

iuzit
Na giełdzie: Zyto: słabo trzymało sij 

cenie, na kw., kw.-maj i maj-czer. 43% , lewa 
czer.-lip. i lip.-sierp. 44 tal. żąd. Olej t jaje 
piowy: w miejscu, na kwie. i kw.-maj Hi! ,:a 
maj-cz. 10%,, wrz.-paź. 11 % żąd. 11 tai. 
Okowita: wyp. 9000 kwart, ceuywisitj |SU 
miejscu 16%, na kw., kw.-maj i maj-cz. I i ani 
czerw.-lip. 17, lipiec-sierpień l7'/3 pł “ ifflii 
tai. żąd. . . j. ,

Bydgoszcz, 23 kwietnia.
Pszenica: węcpel 52—68. Zyto: 38-j Rku

Kw gWy w Miifc
dais» 23 kwietnia.
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3%! 7
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dnU 23 kwietnia.
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Nowa Walnta Aaste, 
Wrocław, obi. miński« 4 
Poznań, List 

dito sowę]/,.-, 
dite nows . . j 
dito Listy Kent . 
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dUo w«® .... 
djfe Lit.;®. . ■ . 
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;0 $itg tow.
Śakładśm* i ósemkami Ludwika M«Ää» w Poznauia.

-36. Otary 3 4
20—25. Groch: 40—46. RzapiKze]
Jęczmień: wielki 38—40, mały 3 4 -

77—80. Okowita: 100 kwart po 86% 
lesa 16 tal. Kartofle: szefel 20—24sgr.
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